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ŁZA 


Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony sprawom 


== OŚWIAŁOWYM, kulturalnym i literackim == 


1 niedz. po Zmartwychwstaniu Pańskiem 


LEKCJA 


z pierwszego listu św. Jana, rozdz. 5, wiersz 4—10. 

Najmilsi! Wszystko, co się narodziło z Boga, zwycię- 
ża świat: a to jest zwycięstwo, które zwycięża Świat, wiara 
naszą. Któż jest, co zwycięża świat, jedno który wierzy, iż 
Jezus jest Synem Bożym? Ten jest, który przyszedł przez 
wodę i krew, Jezus Chrystus: nie w wodzie tylko, ale w 
wodzie i krwi. A Duch jest, który świadczy, iż Chrystus jest 
prawda. Albowiem trzej są, którzy świadectwo dają na nie- 
bie, Ojciec, Słowo i Duch święty: a ci trzej jedno są. A trzej, 
są, którzy świadectwo dają na ziemi: Duch i woda i krew, 
a ci trzej jedno są. Jeśli świadectwo ludzkie przyjmujemy, 
świadectwo Boże większe jest. Albowiem to jest świa- 
dectwo Boże, które większe jest, iż świadczył o Synie Swo- 
im. Kto wierzy w Syna Bożego, ma świadectwo Boże w 


= EWANGELJA 


św. Jana rozdz. 20, wiersz 19—51. 

Gdy tedy był wieczór dnia onego pierw- 
szego szabatłów, a drzwi były zamknione, kędy 
uczniowie byli zgromadzeni dla bojaźni żydówi 
przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzekł im: 
Pokój wam. A to rzekłszy, ukazał im ręce i bok. 
Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. 
Rzekł im tedy zasię: Pokój wam. Jako Mnie 
posłał Ojciec, i Ja Was posyłam. To powie- 
dziawszy, tchnął na nich i rzekł im: Weźmij- 
cie Ducha świętego. Których odpuścicie grze- 
chy, są im odpuszczone, a których zatrzymacie, 
są zatrzymane. *') A Tomasz, jeden ze dwanaś- 
cie, którego zowią Dydymus (bliźniak), nie był 
z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Mówili mu te- 
dy drudzy uczniowie: Widzieliśmy Pana. — 
A on im rzekł: Jeśli nie ujrzę w ręku Jego 
przebicia gwoździ i nie włożęłi ręki mojej w 
bok Jego, nie uwierzę. A po ośmiu dni byli 
zasię uczniowie Jego w domu i Tomasz z nimi 
Przyszedł Jezus drzwiami zamknionemi i sta- 


Wąbrzeźno, dnia 18 kwietnia 1936 r. 


Rok 17 


A te są napisane, 
jest Chrystus Syn Boży, a iżbyście wierząc ży- 
wot mieli w Imię Jego. 


NAUKA 


Co znaczą słowa: „Pan mój i Bóg mój?* 

Są one wyrazem szczerej, silnej i pokornej wiary nie- 
tylko w zmartwychwstanie, ale i w Bóstwo Chrystusowe. — 
Tomasz w zmartwychwstaniu Chrystusa oglądał człowieczeń- 
stwo Chrystusa, a teraz uwierzył i w Jego Bóstwo. Dlatego 
rzekł mu Pan Jezus: „Tomaszu, uwierzyłeś, iżeś Mnie uj» 
rzał!” 


m 


(icha tragedja na Mazurach 


O STO KILOMETRÓW 


Szezytno, w kwietniu 1950 r. 
Niedawny jubileusz 50-lecia „Gaze- 
ty Olsztyńskiej* zwrócił uwagę całej 
Polski na Warmję. Do Olsztyna zje- 
chali się dzennikarze z Polski, którzy 
zapoznawszy się z rozwojem życia na- 
rodowego tamtej zej ludności, wróci- 
li do kraju z hasłem, że „Polacy na 
Warmji nie ustaną w walce, wytrwają 
i zwyciężą*. Wielkie to pokrzepienie 
dla wszystkich sere polskich w Macie- 
rzy, które zawsze biją żywem tętnem 
miłości i przywiązania do tej starej 
polskiej ziemi Kopernika, Hozjusza i 
Krasickiego. 

Niestety Inak, o ile sprawa pol- 
skiej Warmji wypłynęła znów na po- 
wierzchnię ogólnego zainteresowania, 
o tyle t. zw. „kwestja mazurska* ża- 
dnem nie odezwała się w Polsce e- 
chem. Nikt przy tej nie wzró- 
cił społeczeństwu uwagi, że na terenie, 
oddalonym zaledwie o 100 kilometrów 
od serca Polski — Warszawy, rozgry- 
wa się od lat ponura tragedja ludu, 
choć odrębnego wiarą i obyczajami, 
ale zawsze od niepamiętnych czasów 
polskiego. 

Jest to niestety fakt niezbity, że lud 
mazurski jak nigdy przedtem bliskim 
jest dzisiaj zupełnego wyzbycia się 
charak. ludu polkiego. Dziś już i tak 
tylko sam język polski łączy Mazu- 
rów z właściwą Macierzą, bo cechy na 
rodowe polskie wskutek wiekowej po- 
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okazji 


lityki germanizacyjnej Mazurzy już| 
dawno utracili. Krótka praca uświada- | 


miająca wśród Mazurów iw czasie ple- 
biscytu nie wydala prawie żadnych 


wy ników. W dodatku TESZ ze Mazurzy 


mają wspólną z Niemcami religję, e- | 


wangelicką co ich oddziela od Polski. 

Zaraz po nieszczęśliwym plebiscy- 
cie w r. 1920 Niemcy rozpoczęli na no- 
wo i iększą jeszcze siłą jak 
przedtem swoją akcję germanizacy jną 
na Mazurach, aby zatrzeć wszelkie śla- 
yozostawiła po sobie 


to z w 


dy, które ewent. 1 
propadanda polska w czasie plebiscytu 

Dzisiejsza akcja niemiecka nie dba 
już wcale o germanizację starszego 
pokolenia na Mazurach. Byłoby to na- 
wet bezcelowe. Starzy Mazurzy i tak 
już niedługo wymra, a z nimi pójdzie 
do grobu ta stara prawdziwa „gadka“ 
mazurska i te słabe echa polskości. 
która od czasu do czasu w ich sercach 
się odzywały. To też starzy Mazurzy. 
będący już na wymarciu bez przesz- 
kód ze strony niemieckiej pielęgnują 
swój język ojczysty i zakorzenione 
tradycje. ; 

Germanizatorzy pruscy na Mazu- 
rach głównie swe wysiłki obracają w 


DO WARSZAWY GINIE LUD POLSKI. 


kierunku zabezpieczenia młodego po- 


kolenia mazurskiego przed „niebezpie- 
czeństwem* polskich wpływów. Młode 


pokolenie mazurskie musi już ciałem 


|i duszą należeć do Niemiec i aby cel 


ten osiągnąć. germanizatorzy język 
niemiecki i ideały pruskie wszczepiają 
młodemu pokoleniu już w wieku 
szkolnym. 

Dzisiejsza młodzież mazurska ma- 
sowo zaciągana jest do szeregów t. zw. 
„Hitler — Jugend“. 

| w tym kierunku grozi nam naj- 
większe niebezpieczeńsiiwo zupełnego 
zgermanizowania tej krainy. Za lat 
dziesięć, a może mniej, braknie już 
starych Mazurów, podtrzymujących 


tragedja ludu mazurskiego zostanie 
pae i tereny te jako już całko- 
‚wicie niemieckie, zostana dla nas na 
zawsze stracone. 
| Będzie to taka sama tragedja. jaka 
| rozegrała się przed wiekami na Pomo- 
rzu pruskiem, a jaka rozgrywa się 
¡obecnie na Łużycach, gdzie słowiański 
szczep Šerbo - Łużyczan, wciśnięty w 
| ramy państwa niemieckiego dogorywa 
powoli i zniknie już niedługo z etno- 
|graficznej karty Europy. 

Zegar dziejawy dla kwestji mazur- 
skiej wybije niedługo godzinę dwu- 
|nastą. Wskazówki posuwają się nieu- 
chronnie do celu. |eszcze kilka lat, — 
najwyżej kilkanaście, a edłam narodu 
jpolkiego na Mazurach zniknie bez 
śladu w odmętach germanizmu. Wśród 
uroczych lasów i jezior mazurskich, 
zapanuje ponury spokój śmierci. 

Naród polski, który na czas nie u- 


tam język polski, a młode pokolenie | ratował Mazurów od zagłady. odpowie 


będzie już należało do Niemiec. Cicha 


za to przed sądem historji. 


Fundament naszej siły i wielkości 


W ROCZNICĘ KO! 


Państwo nasze po odzyskaniu nie- 
podległości już raz uchwaliło Konsty- 
tucję i fakt uchwalenia takiej a nie 
innej Konstytucji zadecydował o lo- 
sach Polski ma szereg lat. Wadliwa 
Konstytucja sprawiła bowiem, 
partje nad państwo wyrosły, że w 
chwili najwyższego zagrożenia trzeba 
było wytoczyć karabiny maszynowe 
na ulice. 

Faktem jest rąwnież, że pierwsza 
nasza Konstytucja zrealizowała to, co 
było niegdyś źródłem słabości Polski, 
źródłem rzeczywistem jej upadku. 
Zrealizowano sejmowładztwo. które 
dawną potężna Polskę zaprowadziło 
do zguby. Poszliśmy wówczas po linji 
ślepego naśladownictwa wzorów ob- 


cych, które w innych krajach m. p. we | 


Francji dały fatalne wyniki. 

Dopiero Konstytucja z dnia 25 
kwietnia 1955 r. dała naszemu państwu 
zdrowy i do naszych warunków przy- 
stosowany ustrój. który różni się za- 
sadniczo od nieudolnego tworu. kon- 
styłuanty partyjnictwia. Nowy ustrój 


nie przywdziewa Polski w cudze pióra 
nie sięga do cudzych iwzorów i nie; 
przenosi ich na nasz grunt z własną | 


szkodą. Władzy rozwiązuje ręce i u- 


walnia ją od szkodliwych partyjnych | 
sugestfi. Z Senatu czyni maprawdę , 
Izbę Wyższą, reprezentującą prawdzi- , 


wy rozum stanu, obcy namiętnościom 
politycznym. Sejm ma jedynie prawo 
uchwalamia ustaw i kontroli, lecz nie 
posiada możności sięgania po rządy. 
jak dawniej. 

Wreszcie nowa Konstytucja usta- 
nawia czynnik madrzędny, stały, od 


że | 


STYTUCJI 25 KWIETNIA. 


wszelkich wpływów niezależny, t. į. 


| władzę Prezydenta. Jest to czynnik 


| samoistny, oryginalny. nasz własny, 
będący cechą swoistą Konstytucji. 

Państwo polskie zyskując rok te- 
mu nową Konstytucję, stąło się silniej- 
sze i odporniejsze zarówno wobec 
zewnętrznych, jak i wewnętrznych 
trudności. Potrzebny w obecnej sytu- 
acji międzynarodowej spokój i rów- 
nowaga wewnętrzna zostały przez no- 
wą Konstytucję jeszcze bardziej utr- 
walone, 


PORĄ EO SRO ORL 


Długoletni zasłużony kierownik stacji badania 
lotu ptaków w Rissitach dr Oskar Heinoth, 
ustąpił ze swego stanowiska, 


MIECZYSŁAW DEREŻYŃSKI 


Chodzi o Gdańsk i Śląsk! 


NA MARGINESIE KSIĄŻKI 
JANA KWIATKOWSKIEGO 


Obecnie mieszka w Orłowie Mor- 
skiem. Zowie się: Jan Kwiatkowski. 
Drukarz, dziennikarz, literat, działacz 
społeczny i narodowy. Wypoczywa po. 
znojach swego pracowitego żywota. 
spędza chwile starości w zaciszu, zda- 
la od gwarnego kotłowiska ludzi dzi- 
siejszych, nowych. Pisze swe pam: 
niki, wystukuje na maszynie zapomia- 
ne fakty z lat zaborczych, wywołuje 
echa pamiętnych, bezkrwawych walk 
z prusactwem. Nieznany żołnierz nie- 
podległościowy z niwy wielkopolskiej 
jeszcze jeden z tych nazbyt skrom-| 
nych bojowników narodowych, które- 
go mazwisko trwale zapisało się w 
księdze dziejów Śląska i Gdańska. 

Jan Kwiatkowski urodził się dnia 
27 grudnia 1869 r. w Poznaniu z ojca, 
Tomasza i matki Teresy z |Jaruszew-| 
skich. Po ukończeniu nauk szkolnych. 
przeszedł praktykę graficzną w róż- 
mych drukarniach krajowych. Uczył 
się w drukarni „Dziennika Poznań-| 
skiego” trzy lata, a rok w dawnym | 
„Kurjerze Poznańskim”, gdzie też! 


| 


SA HB D 


kwietnia 1890 r. do 1-go października 
1911 roku. Początkowo jako korektor, 
następnie redaktor. a wkońcu kierow- 
nik literacki. Karol Miarka od samego 
początku wprowadzał go w arkana 
wydawnicze. Z biegiem lat zebrał resp. 
ułożył następujące książki do nabo- 
żeństwa: „Bóg z tobą”, „Droga do Nie- 
ba“, „Panie zostań z nami“, „Pobożny 
katolik“, „Katolik w modlitwie”, 

„Módlmy się“. ..Zupełny śpiewnik” i 
wiele innych. Kwiatkowski ułożył ta- 
kże „Kantyczki* i „Kolędnik* a tylko 
z nieuzasadnionej skromności nie po- 
dawał własnego nazwiska. Jest to jed- 
nak jego praca duchowa. na co do dzi- 
siaj chowa dowody. Porobił różne 
skróty z powieści Rzewuskiego. Z ..Rv- 


| cerza Lizdejki* stworzył powieść pt. 


„Dwaj kniazie* z „Zamku Krakows- 
kiego“ powstali „Bracia Zborowscy”. 
W kalendarzach Miarki były dokona- 
ne przez Kwiatkowskiego skróty całej 
„Trylogji* Sienkiewicza. Specjalnie 
łubował się w literaturze ludowej, 
naówczas na Śląsku bardzo jeszcze 
niedomacgającej i w wydawnictwie 
Miarki lliczne po sobie pozostawił pra- 
ce. Jako długoletniemu redaktorowi 
w tem wydawnictwie podlegały jurs- 
dykcji jego wszystkie nowe dzieła. 
tłoczone w oficynie mikołowskiej. 


W Mikołowie znalazł 


się począt- 


F PER TONNEZY f yi | AZ > PE ; k 
nauki dokończył. Z „Dziennika Poz-|kowo w kołach szczerze katolickich. 


naskiego“ wyszedł. ponieważ nie móg 
się pogodzić z zapatrywaniami fakto- 
ra Fr. Elsnera, następcy Piotra Krzy- 
żankiewicza. Po ukończeniu nauk w 
„Kurjerze Poznańskim“ kierownik 
drukarni Wojciechowski mimo wyzy- 
skania go przez cały rok, gdy był już 
wykwalifikowanym i szybkim praco- 
iwurikiem, nie uważał za stosowne za 
należytą opłatą zatrudnić ani jego. ani 
spółwypisowca Bolesława Winiewicza. 
Poszedł więc sobie. Zrzędu pracował w 
„Posener Zeitung“ (Decker) i „Orę- 
downiku*. W kwietniu 1890 r. rozpo- 
czął swą działalność w zakładzie wv- 
dawniczym Karola Miarki syna w Mi- 
kołowie na Górnym Śląsku, gdzie przy 
boku właściciela zakładu miał sposob- 
ność rozwinąć swe zdolności w dziedzi- 
nie wydawniczej i literackiej oraz u- 
zupełnić nabyte już wiadomości. 

Do Mikołowa wskazał mu drogę dob- 
ry znajomy jego szwagra Władysława 
Pogorzelskiego. U Miarki rozpoczął 
czytaniem korekty, opracowaniem 
„jarmarków“ do kalendarzy, calenda- 
rium, przygotowaniem i tłumaczeniem 
ogłoszeń płatnych, opisami miejsc cu- 
downych, układaniem stuletniego ka- 
lendarza itd. Z czasem zyskał tyle zau- 
fania, że powierzono mu układanie 
książek do nabożeństwa, śpiewników 
it. d. 

Osobiście był w Mikołowie od 6-g0 


bez zabarwienia 


nacjonallistycznego 
Później z tego wybrnął. Zbytecznie 0 
barczany pracą od rana do późnej n 
cy, nie mógł udzielać się społecznie. 
Do polskich towarzystw jednak 
należał, pełniąc nawet funkcję w za- 


rządach. W czasach mikołowskich był | 


mężem zaufania Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk w Katowicach za pośred- 
nictwem dr Zygmunta Seydy. 

W 1913 r. nabył na własność 
zetę Gdańską” z którą przetrwał naj- 
trudniejsze chwile istnienia, Były to 
czasy wojenne, z każdym dniem przy- 
noszące wydawnictwu nowe trudnoś- 
ci. Jako wydawca i redaktor „Gazety 
Gdańskiej” sam jeden był uwięziony 
z Polonji Gdańskiej w pierwszych 
dniach wojny. 

Na komendurze policji oświadczo- 


no mu, że odpowiada za czyny gdań- | 


skich polaków. Pomimo gróźb i szy- 
kan nie upadł Kwiatkowski na duchu 
lecz po opuszczeniu murów więzien- 
nych. pielęgnował dalej wierny 
swemu zadaniu ową jedyną wów- 
czas polską placówkę oświatową w 
Gdańsku. Przeciwnikom jego nie uda- 
lo zgnieść wydawnictwa nawet 
wtedy, gdy Kwiatkowskiego. jako 47- 
letniego, powołano w szeregi wojska 
pruskiego. Nie udało sę to nawet wów- 
czas, gdy w roku 1918 banda pruska 
napadła na lokal „Gazety Gdańskiej”. 


się 


„Ga- | 
|Gdańska. należał do pierwszych pol- 


niszcząc cenne rękopisy i zbiory war- 
tości 1.900 dolarów, za które ich wła- 
ściciel po długim procesie otrzymał e- 
kwiwalent, odpowiadający wartości 
dwu i pół dolarów. 

Równocześnie z wybuchem rewo- 
lucji zamienił Kwiatkowski „Gazetę 
Gdańską“, dotychczas wychodzącą 5 
razy tygodniowo. na pismo codzienne 
i doprowadził ją do najwyższego roz- 
kwitu. Notarjalny akt z owego czasu 
poświadcza nakład 25,557 egz. Rozwój 
taki nie pozwolił mu nadal pracować 
o własnych siłach, i dlatego za namo- 
wą pewnych czynników założył Tow. 
Akcyjne, mniemając, że w ten sposób 
doprowadzi wydawnictwo do jeszcze 
większego rozwoju. Zamysły jego speł- 
zły jednak na niczem. gdyż jednostki 
nie rozumiejąc celów wytkniętych, a 
chwilowo mające w Towarzystwie 
przewagę, zniszczyły jednym zama- 
hcem długoletnią pracę. Skutki takie- 
go posiępku odbiły się na społeczeń- 
stwie polskiem w Gdańsku bardzo doi 
kliwie, a Kwiatkowskiego przypra- 
wiły depresję moralną i nie małą 
szkode materjalną. Po takiem niemi- 
lem przejściu Kwiatkowski zajął się 
troskliwie pozostająca pod jego za- 
rządem „Drukarnia Gdańską”, gdzie 
pozostał do roku 1933. 

Wvteżona praca zawodowa nie prze- 
szkadzała Kwiatkowskiemu w pracy 
społącznej. Zajmował się Towarzy- 
stwami., urządzał z wielkim sukcesem 
przedstawienia amatorskie. Po wojnie 
wspólnie ze ś. p. Juljanem Dobrowol- 
skim zreorganizował Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie w Gdańsku, dając 
mu poczatkowy przytułek we wła- 
snych lokalach. Bvł także spółczynni- 
kiem zwołania Rady Ludowej i od po- 
czątku członkiem Zarzadu. Należał do 
zastepczej Komisji  Ustawodawczej 


sko-odańskich radnych miasta, był 
prezesem Gminy Polskiej w Gdańsku 
i pod jego kierunkiem i za jego stara- 
niem powsłał pierwszy „Dom Polski“ 
w Gdańsku. 

I oto w tych dniach ukazała się 
ksiażka lana Kwiatkowskiego o pol- 
skim Gdańsku przedwojennym”). Pu- 
blikacja cenna wartościowa formalnie 
i mervtorycznie. Ileż tam nazwisk 
działaczów wdańskich. faktów. cyfr. 
dokumetów barbarzs ństwa pruskiego! 
A niektóre karty tei ksiażki, opisula- 
cej treściwie życie Polaków w Gdań- 
sku przedwoiennym., jakże sa słonecz- 
iakże tchna wiara. że 


ne otucha i 


Gdańsk polski znów nasz bedzie. Ko- 
mniecznie do reki trza wziać tę broszu- 
re. która test i namietnikiem wybitne- 
so działacza edańskieco iw vceinkiem 
z historji Gdańska nolskiean. Autor ze 
znajomością i ukochaniem rzeczy kre- 


śli obraz Gdańska z łat 1913-1914. I na- 
prawdę z rozrzewieniem czyta się kar- 
ty tej publikacji, którą zainteresować 
się winno całe społeczeństwo polskie. 
Dank szczery i uznanie należy się jej 
uzdolnionemu, zasłużonemu autorowi. 


Zaznaczamy wreszcie, że nakładem | 


J. Kwiatkowskiego mają się ukazać dal 
sze części jego benedyktyńskiej roz- 
prawy o Gdańsku. Część [l-ga gotowa 
do druku. Część Ill-cia rewolucyjna 
na ukończeniu. Część IV-ta. więcej 
znana młodemu pokoleniu, rozpoczy- 
nająca się z dniem 10 stycznia 1920 r. 
jest przygotowaniu. Kwiatkowski 
posiada również spis polskich i zniem- 
czonych mazwisk mieszkańców Gdań- 
ska z roku 1913. Na wydawicę czeka 
też jego interesująca rozprawa 0 ŻY- 
ciu Polaków na Górnym Śląsku XIY. i 


XX w. (Mikołów. jytom, Racibórz — 


w 


DE 
(drukarstwo, dziennikarstwo, literatu- 
ra śląska — ruch społeczny, politycz- 


ny, oświatowy). 

| tu mała uwaga: Czyżby Instytut 
Bałtycki i Instytut Śląski mie zajął się 
opublikowaniem tych cennych źródło- 
wych prac? 2 

Jest przecież okazja udostępnienia 
społeczeństwu ważkich materjałów 
| historycznych i kronikarskich i z o- 
| kazji tej polskie czynniki kulturalne 
winny skwapliwie skorzystać. Chodzi 
o Gdańsk i Śląk! | 

Pora właśnie odpowiada. 


*) Polski Gdańsk w czasie przełomowym. 
Czeęść pierwsza. Przed wojną światową (I. 4 
| 1913 — 1. 8. 1914). Orłowo Morskie 1935. Druk 
B. Szozuki, Wąbrzeźno-Pom. 8°, str.40, z portre- 


tem autora. 
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DWUMOTOROWY SAMOLOT 
Na ilustracji widzimy dwumotorowy samolot bojowy wyprodukowany przez zakłady Dorniera 


E 


BOJOWY 


we Friedrichshafen.. 


ROZ 


„_ Właściciel stajni wyścigowej. ma- 
jor Noel Furlong, którego koń 
noldstown zdobył wielką 


„Grand National“ Liverpoolu, otrzy-|stanie stajni i 
zwy-|obywatelowi kilka 
życze-| telefonicznej o sporcie konnym. 


mał zgodnie z utartym w Anglji 
czajem telegram z osobistemi 

niami króla Edwarda VIII. Major Fur- 
long chciał złożyć podziękowanie 
królowi. | 
tarjatu króla w zamku St. James, za- 


pytując jaka jest dworska forma wy-|do swego gabinetu, by mieć 
za |kontakt z obywatelami 
odpo-|stwa. 


rażenia królowi 
otrzymane życzenia. Z zamku 
wiedział mu uprzejmy głos. 


podziękowania 


oświad- 


mowa telefoniczna 


nagrodę | zainteresowaniem informował 


zatelefonował więc do sekre-| 


z królem 


królem — usły- 


Rozmawia pan z 


Rey-|szał nieoczekiwaną odpowiedź. Król z 


się o 
poświęcił zdumionemu 
minut rozmowy 


Wiadomość ta wywołała w całej 


| Anglji nową falę entuzjazmu dla kró- 


la demokraty, który. jak podają z kół 
dworskich, często przełącza aparat 
osobisty 


swego pań- 


czając. że telefonując tem samem cal- PAONTA OA S EO 


kowicie uczynił zadość obowiązkowi 
złożeniakrólowi podziękowania. Jak- 


to? — zdziwił się major. 


Być ezłonkiem L. O. P. P. to 
OBOWIĄZEK KAŻDEGO 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


| 
| 


01049. 


ROLNICY DOMAGAJĄ SIĘ WPRO- 
WADZENIA OCHRONY ŹREBIĄT 
W wielu powiatach. w szczególmo- 
ści na kresach wschodnich. podnoszo- 
ne są głosy, opowiadające się za 
wprowadzeniem ochrony Źrebiąt. 
Wzmożony popyt na skóry źrebiąt 
grozi pogorszeniem się stanu pogłowia 
końskiego wśród ludności wiejskiej, 
co jest niepożądanem z. punktu wi- 
dzenia gospodarczego jak i wojsko- 
wego. 
W związku z tem szereg powiatów 


podjęło akcję, zmierzającą do po- 
wstrzymania ludności wiejskiej od 


nadmiernej podaży źrebiąt, która im 
samym przyczynia dużo strat ze 
względu na dobre ceny na koniec. 


TARERE WZ EX OSEN OWE TY ARKO AEK 
SPRZEDANY MĄŻ 


Temat świetnie nadający się do ope- 
retki; Ona. pani Leiterman, przystoj- 
na blondynka, bogata przytem wdo- 
wa, powracająca z wycieczki do Eu- 
ropy, — on niejaki pan Meismer, za- 
możny przemysłowiec, wracający tym 
samym okrętem w towarzystwie swej 
żony. Pani Leiterman poznaje pana 
Meismer. Zawiązuje się pomiędzy nimi 
zwykły towarzyski flirt, który rychło 
przeradza się w miłość. Pani Leiter- 
man proponuje swej rywalce pani 
Meismer rozwiedzenie jej z mężem za 
cenę 5000 dolarów. Pani Meismer go- 
dzi się na wypłacenie tej sumy. Dzi- 
wna ta tranzakcja, dokonana zresztą 
poza plecami sprzedanego „objektu” 
pana Meismera. wywołała w nim u- 
czucie wstrętu dla żony, między inne- 
mi ze względu na zbyt niską ocenę 
wartości „objektu“. Musiało to natu- 
ralnie zwiększyć jego afekty dla pięk- 
nej pani Leiterman. To też nic dziw- 
nego, że po przybyciu na ląd, pan 
Meismer znikł z oczu swej prawowitej 
małżonki, która sprzedała go za mar- 
nych kilka tysięcy zdeprecjonowa- 
nych dolarów. 

` Pani Leiterman nie kwapiła 
jednak z wypłaceniem umówionej su- 
my. Ponieważ z drugiej strony akt 
kupna - sprzedaży, nie był przepro- 
wadzony formalnie. pani  Meismer, 
być może że i trochę dla przebłagania 
zagniewanego męża, postanowiła pod- 
wyższyć cenę i zażądała za odstąpie- 
nie swego męża 250.000 dolarów. Po- 
nieważ pani Leiterman nie miała 
ochoty zapłacić tej sumy, przekonaw- 


się 


szy się zapewne w międzyczasie, że 
„objekt“ nie był tyle wart, pozwała 


ją pani Meismer przed sąd, oskarżyw- 
szy o porwanie męża. 

Sąd stanął na stanowisku, że o por- 
waniu nie może być mowy i zasądzil 
na rzecz pani Meismer 10.000 dolarów 
tytułem poniesionych strat. 


